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M in ą ł A d w e n t — czas wesel za k a za n yc h  
P rz y s ię g a m  iż Clą n ie  o p u s z c z ę  a ż  d o  ś m ie je 1...

5 1  p ar małżeńskich jednego dnia
w jednej paraf ji

Od ołtarza nikt nie zemknąl

P O M A Ł U  L E C Z  S T A L E
Odejmuje nam d oży na po kawałku 

Chleba od ust

to  Kupiłeś n  

Przed r c i  e i  i dzid
N ie p o k o ją c y  b i la n s  12 m ie s ię c yDrug: dzień minionych świąt 

by ł
pierwszym po Adwencie, 

kiedy przepisy religijne zabra­
niają zawierania

związków małżeńskich.
W iele mniej lub w ięcej 

dobranych par narzeczeńskich 
z r lecierphwoscią 

oczek iw ało poadwentow ej nie­
dzieli. Sądzić o tem można 

z niezwykłej ilości 
małżeństw, zawartych w tvm 
pierwszym  dozw olonym  dniu.

Trudno było w kilkunastu go­
dzinach zdobyć

cyfry i opinie 
ze wszystkich

26 paraiji 
warszawskich. Poprzestajem y 
zatem na 4.

W  dużej paiafłi św. A leksan­
dra zawarto w niedzielę, nie­
zw ykłą ilość, bo

31 ślubów.
Jak nas informuje uprzejmie 

sekretarz paraiji
p. Roman Rokicki, 

ludzie mimo ciężkich czasów  
dość chętnie zawieraią śluby.

—  lir biedniejsza parafja —  
m owł p. R okicki —

tam więcej ślubów.
W śród naszych 31 par now o­

żeńców  najstarszą byli 
49-ietm p. Andrzej Tokarz i 
39-Ietnia bona p. Felicja Toma­

szewska.
Najmłodszą parę tworzyli 

20-let»i fryzjer p. Tadeusz Ka­
miński i 18-letnia p. Juljanna 

Górecka.
W szystkie zapowiedziane 

słaby doszły do skutku, 
żaden oblubieniec ani oblubie­
nica, nie cofnęli się

w ostatniej chwili 
od ołtarza.

Ks, Stefan Boguski, 
proboszcz paraiji Matki Bożej 
przy ul. b :ałołeckiej, tak op o ­
wiada nam o ślubach swoich 
parafjan;

—  W  mojej
czysto robotniczej 

owczarni ciężkie bardzo sa w a­
runki życia.

Trudno o zarobek, 
trudno o mieszkanie i pracę.

Fe warunk, wpływają na i- 
lość ślubów. Miałem ich

8 w pierwszy dzień
po A dw encie.

Dawniej w karnawale miałem 
10 wesel na 1000 

mieszkańców, —  dzio wypadnie 
raptem 5.

Ludziska gnieżdżą się 
w dwie do trzech rodzin 

w jednem mieszkanku.
M łode żony rozkładać muszą 

ogniska aomowe 
tam, gdzie

płonie ijh już kilka.
M oże d 'atego

do ołtarza staie 
przeważnie
młodzież w wieku od 18 —  27 

lat.

Sobota w ieczór Przed okien­
kiem kasowem  ogonek R obot­
nik, stróż, posłaniec,.. G dzie­
niegdzie mundur żołnierski. 
Sporo m łodzieży... Parę osób z 
inteligencji... W płacają 
po 50 groszy, po złotemu, nie­

którzy po dwa...
Kurtyna idzie do góry... 

Przed oczam i widza rozgrywa 
się wzruszaiący dramat miłości 
cygana Tum rego i Motruny... 
W  dram atycznych miejscach 
słychać na sali szloch. To ta 
najwdzięczniejsza, pięćdziesię- 

ciogroszowa publiczność. 
Kurtyna opada, oklaski bez 
końca.

Jednocześnie za kulisami, w 
zimnej, nieopalonej budzie 

wre praca.
D yrektor teatru im Fredry na 
Śniadeckich (o nim bowiem  m o­
wa) Fiszer wraz z administra­
torem Merglem

obliczają kasę.
Lokal dwadzieścia procent

Z paraiji św. Barbary, przy 
ul. Nowogrodzkiej dowiaduje­
my się, że w ubiegłą niedzielę 
zawarto tam

aż 14 ślubów. 
Najmłodsze —
panna młoda ma 16 lat, pan 

młody zaś 18,
Dużą ilość małżeństw w dru­

gi dzień Bożego Narodzenia tlu 
m aczyć należy tem, że ludzie 
ze względów oszczędnościo­

wych, 
chętnie łączyli

uroczystości weselne
z dniem wielkiego święta. 

Znacznie taniej to wypada.

brutta, podatek magistracki 
dziesięć, na wydatk i „honora- 
rja (teatr jest działówką) zo­
staje siedmdziesiąt procent.

Za wzięty na kredyt węgiel 
czterdzieści złotych, światło 
sto kilkadziesiąt, maszyniści, 
sufler (4 złote!), pianistka, k o ­
stiumy, rekwizyty, fryzjerka, 
stróż itd. iid.

Pozostaje kilkadziesiąt z ło ­
tych do podziału. Oto

ow oc tygodniowej pracy. 
Każdy z aktorów , otrzymuje po 
parę złotych za cały tydzień 
praey,

— „G dyby me te stałe cięża­
ry —  podatek magistracki i lo­
kal, m oglibyśmy jako tako si­
n ieć" —  m ówi mi dyrektor Fi­
szer.

A  gdyby się magistrat zdobvł 
na jakąś, nieznaczną, bo tu nie 
chodzi o dziesiątki tysięcy z ło ­
tych, subwencję staią. A ktorzy 
teatru im. Fredry m ogliby

Drożyzna pomaleńku, lecz 
stale odejmuje nam od ust to 
kawałek chleba, to trocnę mą­
ki, kaszy, fasoli, lub ryżu. Z tej 
codziennej daniny, jaką składa­
my drożyźnie w końcu roku 
obrachunkow ego powstają 

znaczne cyfry.
Co można było kupić za 100 

zł. w grudniu 1925 r. tego już 
dziś

kupić nie można.
Poniższe zestawienie wska­

zuje nam ilości wymienionych 
artykułów, jakie można było 
kupić

codzień jeść ob'ad, 
m ogliby afisze drukować, mo­
gliby... wielu rzeczy by mogl 
dokonać ci

zapaleni pracownicy 
sceny!

A  gdyby, to już szczyt ma­
rzeń, przyw ódcy robotników  
chrześcijański :h, w ich bowiem  
lokalu mieści się teatr, zechcie 
li w pływ ać na członków  swoich 
organizacyj, by chętniej i licz­
niej chodzili do swego teatru, 
aktorzy mogliby grać co  dzien­
nie, nie dwa razy na tydzień, 
jak teraz. Z obaczyłby w ów czas 
robotnik „Chatę za wsią ’ , przy 
pom riałby sobie, a m oże dopie­
ro nabrałby ochoty  do prze­
czytania „Ogniem i M ieczem ", 
poznałby „Zem stę", „Pana 
Geldhaba",,.

D zieci robotnicze przez rok 
cały opow iadałyby sobie, jakie 
śliczne bajeczki pokazywano 
:m na scenie.

za 100 zł. 
w  grudniu 1925 r. i dziś:

Chleb żytni w 1925 roku —  213 klg., 
w 1926 roku —  156 klg., mąka pszen­
na w 1925 —  143 klg., w 1926 —  104 
k!g., kasza jęczmienna w 1925 —  200 
k!g„ w 1926 —  149 klg., fasola w
1925 —  107 klg w 192'• —  95 klg., 
ryż w 1925 —  80 klg., w 1926 —  76 
klg., ziemniaki w 1925 —  “09 klg., w
1926 —  333 klg., mleko w 1925 —  
222 litr., w 1926 —  19.3 litr., jaja w
1925 —  345 sztuk, w 1926 —  400 
sztuk, masło w 1925 —  14 k lg , w
1926 —  12 klg., słonina w 1925 —  35 
klg., w 1926 —  25 klg., mięso wołowa 
w 1925 —  52 klg., w 1926 —  40 klg., 
cukier w 1925 —  80 klg,, w 1926 —  
71 klg., węgiel w 1925 —  1850 klg,, w 
1926 —  1670 klg., mydło w 1925 —  48 
klg , w 1926 —  42 klg.

Z tego zestawienia wynika, 
że każdy obyw atel od dn, I-go 
grudnia r, 1925 do 1 grudnia r, 
1925 za 100 zł. wartości z dn. 1 
grudnia r. 1925 nabyłby mniej 
o 57 klg. chłeba żytniego war­
tości zł. 3ó gr- 68, 39 klg, mąki 
pszennej wartości zł. 38 gr. 34, 
51 klg. kaszy jęczmiennej war­
tości zł. 34 gr, 17, 12 klg. fasoli 
za zł- 12 gr. 60, 454 klg. ziem ­
niaków za zł. £1 gr. 72, 29 li­
trów  mleka za zł. 15 gr, 8, 10
klg. słoniny za zł 39 gr, 70, 9 
klg, cukru za zł. 12 gr. 60. 12 
klg. mięsa w olow ego za zl. 30 
gr. 35, 180 klg. węgla za zł 10 
gr. 80 i 6 klg. mydła wartości 
zł. 14 gr. 22.

Pom nóżm y dla Drzvkładu cy ­
frę złotych wydanych w ięcej na 
chleb przez ilość setek klg. zje­
dzonego orzez nas w tym okre­
sie chleba, a otrzymam y p ełry  
obraz naszego niedoboru bud­
żetow ego, wytłom aczenie trud­
ności związania końca z koń­
cem . Jeśli weźm iem y przecięt­
nie na osobę dorosłą tylko trzy 
czw aite klg. chleha dziennie, t. 
i. rocznie na takąż osobę 273 i 
trzy czw arte klg., to wypadnie 
nam, żeśm y od 1 grudnia r, 
1925 do 1 grudnia r. b, na sam 
chleb musieli w ydać w ięcej aż 
około

50 zł. na osobę...
A  gdzie reszta?...

N a  a la rm ! Trzeba u dcrzvć w  wielki d zw o n

N Ę D Z A  I N S E D O S T A T E K
Zapukaty do najpotrzebniejszego teatru

M og l byśrrty j e ś ć  c o d z ie ń  o b ia d ,  i d o k o n a ć  W ielu , w ie lu  r z e c z y  —

m ó ,v i d yr. F is z e r

A LEKSANDER BŁAŻEJO W SK I. 51)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

W ieczorem  byłem w ..Fiałvm Pawiu", aby bliżej 
przypatrzeć się pięknej emigrantce. Pozname me było 
trudne. Do obowiązków pani Kalinowej należało 
odśoiewanie kilku piosenek, a petem zabaw'anie przy­
godnych gości. M :mo, iż była przystojna i zgrabna, 
nie miała powodzeń a. Glos miała slaby, tańczyła źle, 
nie umiała pić, nie była wesołą, a w dodatku źle mó- 
w ;ła po polsku. M ężczyźni v oleli brzydsze, a bardziej 
weso e. Przedstawiłem s!ę jej jakimś fanlastycznem 
nazwiskiem i dodałem, że jestem obywatelem ziem­
skim z pod Warszawy. Uwierzyła mi. Nietrudno to 
było, bo mam bary i twarz chłopską. Do jednego 
przyznać się muszę: W  eczór spędzony w jej towa­
rzystwie był bardzo miły. B y'a  późna noc, gdy od­
wiozłem ją do hotelu przy ul'cy Trębackie). Potem 
spotykal:śmy s ‘ę coraz częściej. Poza lokalem „Bia­
łego Pawia czuła się swobodniejsza i mniej przy­
gnębiona. Niejednokrotnie skierowywałem rozmowę 
na jej przeżycia w R osj' Sowieckiej, —  wtedy milkła 
i na długie godziny traciła ochotę do rozmowy. Zna­
jom ość nasza trwała już kilka tygodni, a okoliczności 
tak człwnie się składały, że nie mogłem się posunąć 
ani o krok naprzód w zbadankt ,ej stosunku do za­
mordowanego. A ż  jednego dnia los m. bardziej ,

sprzyjał. Siedzieliśmy w.eczorem w „Białym  Pawiu", 
gdy pani W  era p^zeprosJa mn.e na chwilę i wyszła 
za kulisy. Obok mnie na krześle leżał jej biały 
p bszcz . Przystąpiłem natychmiast do badań, które 
dały nadspodziewane wyniki, Przekonałem się, że 
włos lisa wychodzi za lada dotknięciem Na prawej 
stronii; kołnierza zauważyłem dość duże łyse miejsce, 
jakby powstałe od jednego gwałtownego skubrlęcia, 
dalej białe sukno na prawym rękawie było skudła- 
czone. iakby ktoś silnie prał je szczotką. Wewnątrz 
płaszcza była kieszeń. G dy przypatrzyłem się jej 
bacznie, spostrzegłem, że jest wypchana, jakby od 
noszenia ciężk'e£o i wielkiego przedmiotu. Niektóre 
m kjsca  przy listewce kieszeni były wyszarpane tak, 
jakby przedmiot, który właścicielka ukrywała w k ’e- 
szeri, był n.etylko ciężki, ale i ostro zakończony. Te 
drobne wyszarpnięc i  były tem dz ’w n’ejsze, że płaszcz 
był prawie nowy. Zanim pani W -era przyszła, zdoła­
łem płaszcz ułożyć w tej samej pozycji, w jakiej go 
zostawiła.

Teraz nie rpJałem już żadnej wątoTwości, że nani 
Kalinowa by la w pokoju G a’ kina, starałem się tylko 
ustalić, ,aką tam mogła odegrać rolę.

Z pewnośc'ą wiadomo panom z pi zebiegu śledz­
twa, że w- pokoju nie znaleziono narzędz'a z ’ redni, 
Również przez szereg miesięcy nie zgłoszono zna’ e- 
zienia jakiegoś podejrzanego przedmiotu. W obec te­
go prz\ puszcza cm, że morderca musiał je ukryć. 
Jeśli W  era Kalinowa pcpełi Ta morderstwo, to przy­
puszczałem, że narzcdz'e zbrodni musi być u rdej 
w domu, gdyż, jak slwbcr b ilem , r"e miel# ani przy­
jaciół, ani znajomych w Warszawie. W dzierane s ę  

, przemocą do jc , n ieszkartia uważałem za bezcelowe.

Mogłem się bowiem w swemh przypuszczeniach pomy­
lić, a wtedy straciłbym raz na zawsze możność wy­
jaśnienia sprawy. W ziąłem  się w 'ęc na sposób. 
Onegdaj udałem, że są m oje imieniny i nie mam ich 
z kim spędzić. Ofiarowała mi chętn e swoje towarzy­
stwo. Płaciłem w.eczorem w .B iałym  Pawiu" zna­
komity koniak A  po wykwintnej kolacji zamówiłem 
flakon szampana. Dolewałem jej ciągle, prosTem 
i zaklinałem, by piła. Pierwszych kilka kieliszków 
piła niechętne, później było jej wszystko jedno. 
Piliśmy do świtu. Odwiozłem ją do demu zuoełrie 
pijaną i wtedy to po raz pierwszy zdołałem  sie wci­
snąć do jej pokoju. Przed snem zastrzylrnęła sofcie 
morf r.ę i to doprowadziło ją do stanu zupełne: nie­
przytomność'. Skorzystałem z tego i przeszukałem 
wszystkie jej schowki. Pęłów bvł niezw tkle obfity.

Znalazbm  w dużej w alizb  o'brzym i Nagan, owi­
nięty w kawał gazety, którego kclba wyprosi była oble­
piona krwłą i włosami, Uderzeniem kol y tego Na­
gana zesteł prawdopodi ’młe Gałkm zamordowany. 
Pierwsze u d er zen 'e musiało być tak sTre i niespo- 
dz'are, że z^raz stracił przy om reść, zrnłm zdołał 
krzyknąć, kilku dałszemi i derzcnlami zmiażdżono 
mu już cały tył głowy. Dalej na samym spodzie wa­
lizy znalazłem k lkanaście sztuk pieciodolarowek, 
z których k ’Ika zlanych było krwią, ale co najważ- 
nie 'ze  miedzy tymi debram i duży banknot studola- 
rowy orzerwany w cc łcw 'e , którego drugą połowę 
zamordowany ściskał' ku-czcw o w ręce.

M ając ta1 e drnA kaszlem cezyw ’:'e'e W e rą  Ka­
linową areszt- v, ać. W  nc cji prz znała się do po­
pełnień a zbrodni.

(D. c. n.).


